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Przemówienie ministra spraw zagranicznych Stresemanna
B e r l in ,  8. 5. W związku ze zjazdem 

krajowym niemieckiego stronnictwa lu- 
d* l 2owego: w Schoenhausen w Westfalji mi
nister spraw zagranicznych Stresemann 
wygłosił przemówienie, odnoszące się do 
niemieckiej polityki zagranicznej. Mini
ster oświadczył, iż twierdzenie „Temp- 
sa“, który przed kilkoma dniami do
niósł, że minister spraw zagranicznych 
Stresemann jest co do swej polityki za
granicznej izolowany w gabinecie Rze
szy, jest niesłuszne. Podstawy linji poli
tycznej, która doprowadziła do utworzenia 
obecnego rządu, nie zmieniły się i rząd 
jest zdecydowany w dalszym ciągu pro- 
wadzić dotychczasową politykę zagrani
czną. Jeżeli w Niemczech istnieją orga
nizacje, hołdujące starym tradycjom wój
towym, to niema to nic wspólnego z poi- 
lityką zagraniczną Rzeszy; organizacje 
te są tylko psychologicznym refleksem 
jednostronnego rozbrojenia Niemiec. Stra
ciłyby one zupełnie swe znaczenie i swą 
rację bytu z chwilą, gdyby nastąpiło 
ogólne rozbrojenie Europy (?). Jeżeli 
się twierdzi, że w Niemczech obok Reichs- 
wehry istnieje druga tajna armja, go
towa wystąpić każdej chwili, gdyby ją 
ktoś z ukrycia wywołął, to są to baj- 
ki, nie godne poważnie myślącego czło

wieka (?). Nowy rząd w swej oficjalnej 
deklaracji niedwuznacznie podkreślił, że 
odrzuca wszelką myśl o polityce re
wanżu. On sam, Stresemann, jest zre
sztą tak związany ze swą dotychczasową 
linją polityki zagranicznej, że ani chwili 
nie mógłby pozostać na swem stano-, 
wisku, gdyby ta linja miała ulec jakie
muś zwichnięciu. Dotychczas nie podob
na stwierdzić w dziedzinie polityki za
granicznej czegośkolwiek, co mogłoby być 
uważane za zboczenie od dotychczasowej 
linji politycznej. Co się tyczy rozwa
żań na temat polityki lokarneńskiej i 
umów, zawartych w Lokarno, co regulu
je politykę Niemiec w stosunku do jego 
sąsiadów wschodnich, a w szczególności 
do Polski, to spotyka się często pod
kreślenie, że Lokarno reguluje stosun
ki Niemiec z Francją i Belgją i że jej 
wartość polega na zbliżeniu się Nie
miec do państw zachodnich. Otóż Lokar
no stworzyło na Wschodzie taką sytuację, 
która pozwala na pokojowe rozwiązy
wanie ewentualnych różnic zdań pomię
dzy Polską a Niemcami. Nowy rząd Rze
szy, obejmując władzę, znalazł się wo- 
bec takiego stanu -rzeczy i podkreślił 
swoją zgodę nań.

Krok naprzód w sprawach
mniejszościowych

(od własnego korespondenta.)
W zakresie ustawodawstwa mniejszo

ściowego uczyniono w Polsce nowy 
krok naprzód. Nie jest to wprawdzie 
siedmiomilowy krok wielko luda, lecz- 
normalny zrównoważonego- a rozumne
go człowieka — temniemniej jednak sta
nowi on niewątpliwe posunięcie naprzód 
w zakresie spraw mniejszościowych.

Minister Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego, dr. Do-bruckii, wysto
sował w dniu 12 kwietnia br. do podwład
nych sobie urzędów okólnik w sprawie 
języka napisów, ogłoszeń, obrad oraz 
ksiąg i aktów szkolnych w podległych 
ministerstwu szkołach. Rozporządzenie 
to uzupełnia zatem od kilku już lat obo
wiązujących i wykonywane ustawy o 
języku nauczania w szkolnictwie i dla 
szkół mniejszościowych posiadać będzie 
niemałe znaczenie.  Uczyniło zaś ono w 
społeczeństwie tem lepsze wrażenie, że 
nie jest ono rezultatem    
nych przetargów i układów z grupami 
mniejszościowemi, a wydane zostało wy
łącznie z inicjatywy polskich czynników 
miarodajnych, które dążą do rozwiąza
nia zagadnień narodowościowych we
wnątrz państwa, uznały za konieczne 
zapewnić mniejszościom możność używa
nia ich mowy w administracji szkolnej. 
Świadczy to niewątpliwie dodatnio o 
stosunku czynników rządowych do spra
wy mniejszości.

Okólnik ministra Dobruckiego podkre
śla na wstępie, iż we wszystkich szko
łach państwowych, a także w szkołach 
publicznych, językiem korespondencji, 
zaświadczeń i obrad jest w zasadzie ję
zyk polski. Od zasady tej stanowi jed
nak następujące wyjątki:

1. W państwowych i publicznych szko
łach, w których językiem nauczania jest 
jezyk niepolski na podania i pisma, wnie
siono w języku niepolskim, władze szkol
ne odpowiadać mają w języku podania. 
Również i na posiedzeniach rad pedago
gicznych dopuszczony jest język naucza
nia przemówienia te będą w tymże języ- 
ku protokułowane.

Wszelkie księgi i akta szkolne prowa
dzone będą w dwujęzykach: w polskim i 
j-ęzyku nauczania. Również w dwuch 
językach redagowane mają być wszelkie 
na-pisy skierowane do uczniów i ich ro
dziców, wszystko jedno- czy znajdujące 
się wewnętrzu gmachu szkolnego, czy też 
na zewnętrzu.

Na żądanie rodziców łub prawnych o- 
piekunów dzieci świadectwa i zawiado
mienia -szkolne wydawane będą na fo r
mularzach zawierających obok tekstu w 
języku polskim, także i tekst w języku 
nauczania z prawej strony.

Na, zaświadczeniach i korespondencji, 
zawierających tekst niepolski mają- być 
wyciskane pieczęci, w których toku obok 
napisu polskiego znajdować się ma rów
nież tekst w języku nauczania.

Tyle jeśli chodzi o szkoły mniejszo
ściowe, państwowe oraz publiczne.

2. W państwowych i publicznych szko-

łach ut rakwistycznych, t. i. takich, w 
-których nauczanie prowadzone jest rów
nocześnie w równoległych oddziałach w 
języku polskim i mniejszościowym obo
wiązuje zasada, iż wewnętrzna admini
stracja prowadzona jest w języku pol
skim. I tu jednak czyni się odstępstwa 
od tej zasady. Odstępstwa te dotyczą 
korespondencji i przemówień na posie
dzeniach rady pedagogicznej, w których 
to dopuszczne zostaje używanie języka 
niepolskiego. Również i napisy skiero
wane do uczni i rodziców oraz księgi 
szkolne prowadzone być mają w dwu ję
zykach.

W porównaniu zatem do szkół, mniej
szościowych, jednojęzycznych, szkoły u- 
trakwityczne pozbawione są jedyne  pra
wa wydawania świadectw i zawiado 
mień w dwu językach. \
. 3. Trzecią grupę szkół, których doty
czy omawiany okólnik, są to szkoły 
mniejszościowe prywatne. Tym zarzą
dzenie ministerialne zapewnia zupełną 
swobodę używania w wewnętrznej admi
nistracji języka nauczania. W ten spo
sób minister Dobrucki stanął na stanowi
sku ścisłego wykonania art. 110 polskiej 
konstytucji, który zapewnia mniejszo
ściom narodowym swobód używania na
szej mowy we wszelkich instytucjach 
religijnych oświatowych i szkolnych za
łożonych przez siebie.

W stosunku -do tych szkół jedno tylko 
ograniczenie zostało sformułowane przez 
okólnik. Mianowicie w razie umieszcze
nia podania o udzielenie prawa publicz
ności prywatnej w szkole z niepolskim 
językiem nauczania, udzielenie tego pra
wa uzależnia się fniędzy innemi także od 
zobowiązania się właściciela szkoły do 
wydawania świadectw w dwu językach: 
w polskim i języku nauczania.

Jak już wyżej zauważyliśmy omawia
ne rozporządzenie ministra oświaty nie 
jest siodmiomilowym krokiem naprzód.

Jest ono jednak rozumnem zarządzeniem 
dla prawnego unormowania położenia 
mniejszościowego szkolnictwa w Polsce.
Tak też zostało przez ogół .przyjęte.

Polska niewątpliwie posuwa się z 
dniem każdem w kierunku rozwijania 
swej polityki mniejszościowej. I to sta
nowi jej przewagę moralną nad wszyst- 
kiemi ościennemi państwami. Już bez
powrotnie przeszedł ten czas, kiedy mo
gliśmy się obawiać słusznych żalów ze 
strony mniejszości. Wprawdzie nie 
wszystko jeszcze zostało zrobione z te
go zakresu, jaki w dziedzinie mniejszo
ściowej jest do zrobienia. Lecz to cośmy 
już zrobili, jest dostateczneim świadec
twem naszej dobrej woli w tym wzglę
dzie. Jakiż kontrakt z nami stanowią 
stosunki niemieckie, gdzie czyni się wszy
stko by mniejszości życie utrudnić.

A. S.

Opinja polska o mowie
w icekanclerza Hergta

Mowa wicekanclerza Rzeszy Hergta, któ
ra, jak się słusznie spodziewać należało, 
odbiła się żywem echem w świecie poli- 
tycznem, wywołała w całej Polsce, po
wszechne oburzenie. Dla scharakteryzo
wania tej opinji przytaczamy powyżej 
część artykułu w tej sprawie krakowskie
go „Czasu“ . Brzmi on jak następuje:

„Minister sprawiedliwości Hergt, pia
stujący zarazem godność wicekanclerza 
Rzeszy, a będący przedstawicielem par- 
tyj nacjonalistycznychf w rządzie, wygło
sił mowę na zjeździe partji niemieeko- 
narodowej wschodnio-kresowej („Ostinar- 
ken-Tagung der Deutschnationalen). 
Zjazd odbywał się w Bytomiu nad samą 
granicą polską. Mowa jest wojownicza, 
jak zresztą cały zjazd, odbywający się 
pod hasłem: „Wir reiten gen Ostland“. 
(Chcemy wyprawić się na wschód). Prze
mawiali na zjeździe oprócz min. Hergta 
i inni działacze wszechniemieccy, jak Kries- 
Wallraff, pani Schirmacher itp. wszyscy

zwalczając rzekomo skupienie rządu na 
agitację przed niemiecką oraz rzekome 

i niebezpierzeństwo „Locarno wschodnie
go“. Na tle nacjonalistycznego podnie
cenia zabrał głos minister Hergt i wy
powiedział mowę na temat sursum eorda. 
Zaznaczwyszy, że nie przemawia z po
lecenia rządu, niemniej wygłosił pewien 
program, jaki rząd — jego zdaniem — 
powinien spełnić. A więc rząd powinien 
przypomnieć sobie tradycję polityki Fry
deryka Wielkiego; powinien rozsiedlać 
chłopów niemieckich z zachodu na 
wschód; powinien położyć nacisk nie na 
interesy zachodnie narody niemieckiego, 
ale lna interesy wschodnich kresów; po
winien bronić mniejszości niemieckich za
granicą Niemiec, nie powinien uznać o- 
becnych wschodnich, granic państwa, tak, 
jak ich dotychczas Niemcy nie uznali itd. 
Opinja narodowych Niemiec powinna zaś 
czuwać, aby te postulaty zostały przez 
rząd wykonane.

Zjazd uchwalił istotnie przy czynnem 
poparciu wicekanclerza szereg rezolucyj 
krzykliwych w duchu wszechniemieckim 
czyli „narodowym“. (Bo i wszechniemcy 
identyfikują wszechniemieckości z patrjo- 
tyzmem). Mniejsza narazie o nie, choć są 
między nimi bardzo ciekawe, jak np. re
zolucja stwierdzająca, że nie należy pu
szczać robotników polskich do Niemiec. 
(Ładny akompanjament dotyczący się ro- 
rokowań o względną wolność osiedlenia 
się, czego się Niemcy jako warunków trak- 
tatu handlowego domagają!) Albo rezo
lucja wyrażająca twierdzenie, że żaden 
rząd niemiecki nie uzna „krzywd, wy
rządzonych Niemcom na wschodzie! — a 
więc ni mniej ni więcej, tylko traktatu 
wersalskiego. Mniejsza — powiadamy o 
te rezolucje zjazdu — a nie mniejsza 
wcale o to, że asystował im, a nawet 
patronował wicekanclerz Rzeszy, a więc 
człowiek kierujący polityką i odpowie
dzialny za nią. 

Nasze mnisterstwo spraw zagranicznych 
wyzyska niewątpliwie ten krok wicekanc
lerza i zażąda zapewne od p. Strese- 
manna wyjaśnień, jak się on na taki 
krok zapatruje? Jeśli nie zdesawouje swe
go kolegi, w gabinecie, to sprawę będzie 
należało przenieść na grunt międzyna
rodowy. Czyż wolno ministrom Niemiec 
głosić urbi et orbi, że nie uznają gra
nic traktatem ustanowionych i że pra
cują pod hasłem: „Wir reiten gen Ost
land“ . Taka wyprawa niemiecka to za
grożenie europejskiego pokoju, a więc 
to coś więcej, jak groźby miotane li tyl
ko przeciw Polsce.

Grożono zresztą na zjeździe pod pa
tronatem p. Hergta nie tylko samej Pol
sce, ale i Czechosłowacji. Senator nie
miecki z Czech p. Brunar nie żądał nicze
go więcej, tylko przyłączenia Niemców 
czeskich do Rzeszy a zjazd cały — i p. 
Hergt — gorąco mu klaskali.

Prasa narodowa niemiecka wita te re
zolucje z zapałem. Ale i prasa demo
kratyczna niema dla nich ani słowa na
gany, a co najwięcej, usiłuje wykazać, 
iż rząd obecny „forytując“ Bawarję, i Sa- 
ksonję przy rozdziale podatku od pi
wa), popełnia błąd, bo w tem forytowa- 
niu leży przyczyna, dla której Prusom 
brakło pieniędzy na agitację antypolską 
na kresach. Jedynie prasa socjalistyczna 
(„Vorwärts“ ) skrytykowała błąd p. Herg
ta ze stanowiska polityki międzynaro
dowej Niemiec. Stanowiska prasy katolic
kiej dotąd nie znane. W każdym razie 
bezceremonjalna otwartość p. Hergta na
bierze, że należy ufać na terenie mię- 
dzynarodowem charakteru skandalu.“



7. Konferencja uważa, że zadaniem 
szkoły jest wychowanie młodzieży w du
chu wolności i w tym celu wypowiada 
silę za urządzeniem wspólnych zjazdów 
polskich i niemieckich nauczycieli.

Uczestnicy konferencji, tak przedstawi
cielki Ligi, jak goście, podejmowali byli 
w pierwszym dniu przez konsula general
nego w Bytomiu dra Szczepańskiego, w 
którem to przyjęciu wziął udział między 
innymi polski śpiewak Jan Kiepura, a w 
niedzielę w Katowicach towarzyską her
batką przez niemieckiego konsula gene- 
ralnego von Grünaus.

B y t o m ,  7. 5. Wczoraj rozpoczęły 
się tu obrady niemiecko-polskiej konfe- 
rencji pogranicznej, zwołanej przez mię
dzynarodową Ligę Kobiet dla wolności i 
pokoju. W obradach uczestniczyli nad- 
burmistrz Bytomia, polski konsul gene
ralny w Bytomiu, generalny konsul nie
miecki z Katowic oraz prezydent Komisji 
Mieszanej p. Calonder. Zebranie ustaliło 
program obrad, obejmujący pracę pogra
niczną Ligi Kobiet — kwestię korytarza, 
sprawę kultury autonomicznej, jak pro
blem mniejszościowy oraz sprawy ślą- 
skich komisyj granicznych, że nie godzą 
się na postawienie taj sprawy na porząd
ku dziennym. Na wiecu w Teatrze Miej
skim przemawiały przedstawicielki pol - 
skie dr. Tylicka o potrzebie pacyfizmu, 
p. Dąbska o potrzebie moralnego rozbro
jenia oraz przedstawicielka Niemiec P  
Kirchoff o niemiecko-pofekiem porozu
mieniu. Gdy p. Kirchoff wspomn ia ła  o  
antypolskiej polityce  szkolnej przedwo- mowania 

do szkody mniejszościowej je- 
dynie dzieci władających językiem nie
mieckim, broniąc przy tem stanowiska 
Województwa, podniosły się na sali po
jedyncze protesty, które jednak stłumio
ne zostały przez samą publiczność.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
NIEMCY

Śmiertelny wypadek samolotowy.
W r o c ł a w ,  8. 9. W niedzielę około 

godziny 11 przed południem wyruszył 
z tutejszego lotniska do lotu próbnego 
kierownik aeroplanu von Flotow. Przy 
locie towarzyszył temu brataniec jego 
von Richthofen-Schlickerwitz. W wyso
kości około 80 metrów motor prawdo
podobnie uległ jakiemuś defektowi, wsku
tek czego samolot całą siłą uderzył 
na ziemię. Aparat lotinczy został zni
szczony doszczętnie. Kierownik lataw
ca von Flotow doznał ciężkiego rozbicia 
czaszki i przewieziony został do szpitala 
Wszystkich Świętych. Stan jego Jest gro
źny, jednak nie beznadziejny. Krewny 
ciężko rannego von Richtholen poniósł 
śmierć na miejscu. 

Orędzie Stahlhelmu do całego narodu
niemieckiego.

B e r l i n ,  7. 5. (PAT.) Kierownictwo 
Stahlhelmu ogłosiło dziś wieczorem orę
dzie do całego narodu niemieckiego, za
wierające program organizacji Stahlhel
mu, w którem m. in. powiedziane jest: 
Stahlhelm oświadcza uroczyście, że nie 
uznaje narzuconego traktatu wersal
skiego i stanu wytworzonego przez jego 
późniejsze1 uzasadnienie. Stahlhelm żada 
uznania praw wszystkich Niemców do 
posiadania państwa narodowego, żąda 
odbudowy niemieckich praw do posiada
nia sity zbrojnej i odwołania wymuszo
nego przyznania się do winy za w yw o
łanie wojny. Pozatem żąda uregulowa
nia i naprawienia krzywd wojennych na 
podstawie solidarnej odpowiedzialności 
wszystkich narodów odpowiedzialnych 
za wojnę światową. Ostrzega jednak 
Stahlhelm, że cele powyższe nie mogą 
być poświęcone na rzecz ówczesnej ewa
kuacji terenów okupowanych i na rzecz 
poprawienia granic Niemiec. W dalszym 
ciągu swego programu Statthelm żąda 
wzmocnienia władzy prezydenta Rzeszy 
oraz polityki agrarnej, umożliwiającej ko
lonizację, w szczególności kolonizację 
Kresów Wschodnich.

P rym as A ng lji w  Po lsce  
P o z n a ń , 7. 5. (PAT.) Prymas Anglji

no samochodem w towarzystwie ks. pry
masa Hlonda do Gniezna, gdzie zwiedził 
katedrę. Po powrocie do Poznania kar
dynał Bourne w towarzystwie prymasa i 
kilku kanoników kapituły zwiedził targi 
poznańskie. Dziś ks. kardynał Bourne 
przybywa do Warszawy.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a
Angielski bil przeciw strajkom.

L o n d y n , ,  7. 5. (PAT.) W głosowaniu 
po drugiem czytaniu nad billem o Trade- 
Unionach, przyjętymi większością 215 
głosów, konserwatyści głosowali solidar
nie za billem. Labour Party — przeciw
ko; głosy liberałów zostały rozbite: 19 
glosowało przeciwko billowi, a 7 za. Sir 
John Simon powstrzymał się od głoso
wania. Opozycja zapowiedziała dalsze 
wystąpienia przeciwko billowi w ciągu 
następnych etapów dyskusji parlamentar
nej. Labour Party zgłosiła dotychczas 
200 poprawek do billu. W odniesieniu do 
całego szeregu postanowień projektu po
prawki Labour Party -mogą spowodować 
zesłanie billu do komisji. W kolach stron
nictwa liberalnego sądzą, że po przyjęciu 
zasady projektu poprawki mogą spowo
dować lepszą konstrukcję przyszłej usta
wy.

Rozruchy w Indjach holandzkich.
H a g a ,  7. ¡5. -Według ostatnich donie

sień z Indji holenderskich wybuchły tam 
walki pomiędzy oddziałami holenderskich 
wojsk kolonialnych a tubylczymi kulisami, 
Szczególnie w południowo-zachodniej 
części wyspy Borneo doszło do gwałtow
nych starć. Powodem zajść była propa
ganda emisariuszy chińskiego Kuo-Min- 
Tangu prowadzona bardzo intenzywnie 
w tych koloniach. Policja dokonala licz
nych rewizyj w mieszkaniach emisarju- 
szów chińskich, została jednak zaatako- 
wana przez tłum chińczyków. Doszło do 
strzelaniny, w czasie której 12 chińczy
ków zostało zabitych, a 25 rannych. Po
licja otrzymała posiłki wojskowe. Wiel
kość strat po stronie sił rządowych nie 
jest wiadoma.
Czego żąda delegat sowiecki w Genewie.

G e n e w a ,  7. 5. (PAT.) Na dzisiej
szym popol-udniowem posiedzeniu konfe
rencji ekonomicznej wygłosił przemówie
nie delegat sowiecki Oboliński. Po kry
tyce światowej gospodarki ekonomicznej 
sformułował on propozycje, domagające 
się między innemi skreślenia długów
wojennych całkowitej swobody organi-
z a c j i             k l a s y  r o b o t n i -  
czej, całkowitej wolności strajków, znie- 

sienia protektoratów i  mandatów, wolno
ści wszystkich narodów, swobody rzą- 
dzenia się własną polityką gospodarczą, 
zaniechania interwencji wojskowej w 
Chinach, zaniechania bojkotu ekonomicz
nego i politycznego Związku republik so
wieckich, całkowitego rozbrojenia i znie
sienia stałych armji lądowych i morskich.

G a b r i e l  H o ł u b e k
Powieść historyczna z XVI. wieku. 

73) (Ciąg dalszy.)
— To też mówię waszym miłościom — 

rzekł teraz hetman znowu — i szczerze 
wyznaję, że gdyby nie pomoc Hołub- 
ka, bodaj byśmy tu dziś byli... Wierz
cie mi! że chętniebym oddał kilka lat 
z własnego życia, byle uratować jego 
młode życie i nie patrzeć na śmierć te
go bohatera.

W tem dano znać hetmanowi, że sio
stra Hołubka przybyła. Pan Zamojski 
wyszedł do pani Adamowej natychmiast i 
przyjął ją z wielką życzliwością i oj
cowską dobrocią. Ponieważ zaś Gabrjel 
zwierzył mu tajemnicę rodzinną i wie
dział o małżeństwie Ludki, przeto za
prowadził ją najpierw do rotmistrza, któ
ry już wstawał.

Nieboga nie spostrzegła nawet zrazu-, 
że Adam ranny; ujrzawszy go teraz pier
wszy raz po owem w leśniczówce po
żegnaniu, od którego upłynęło kilkanaście 
miesięcy, a witając, jak go pożegnała, 
znowu w ciężkim, smutku i obawie, rzu
ciła się jak nieprzytomna w objęcia mę
ża i wybuchła tak gwałtownym, niepo
hamowanym płaczem, iż zdawało się, że 
piersi jej rozsadzi. Dopiero w miarę słów 
i pieszczot Adama, uspokoiła się zwol
na, lecz zaraz zaczęła gorączkowo py
tać, gdzie Gabrjeli i jak się miewa.

— Zobaczysz go niebawem, najdroższa 
moja małżonko — rzekł rotmistrz — ale 
otrzej łzy i panuj nad sobą... od spoi- 
koju czynią medycy zależne jego wy
zdrowienie; silne wzruszenie mogłoby 
mieć bardzo złe skutki... i opóźnić wy
zdrowienie Gabriela — dokończył prędko 
pan Adam, widząc przestrach na twa
rzy żony.

— A więc wyzdrowieje z pewnością? 
Niechże dzięki będą Bogu Najwyższemu!

Ale już pójdźmy do niego — mówiła 
Ludka drżąca cała. — Będę spokojna.... 
patrz! już nie płaczę.... Chodźmy na
reszcie, chodźmy!

Rotmistrz wstrzymywał jeszcze chwi
lę Ludmiłę, pragnąc, aby się uspokoiła 
zupełnie; aż gdy łzy obeschły na jej 
powiekach, poprowadził ją do brata.

Gabrjel mając pierś przestrzeloną na 
wylctt i płuca poranione, oddychać mógł 
tylko z wielką trudnością i to siedząc; 
dla tego też dzień i noc przepędzał 
w dużem, połowem krześle. 1 teraz sie
dział w niem odziany futrzanym tołub- 
kiem, z nogami opartemi na miękkiej 
poduszce i 'oczekiwał na siostrę, o której 
przybyciu powiedział mu sam hetman. 
Twarz -młodego bohatera była tak po
godna, spokojna, uśmiech tak szczery 
i wesoły, że można było Gabrjela wziąść 
za zupełnie zdrowego, gdyby nie śmier
telna bladość i jakiś dziwny chłód wie
jący z jego oblicza.

Gdy Ludka weszła do komnaty, cho
ry wyciągnął do niej -obie ręce, wo
łając przytłumionym głosem:

— Siostrzyczko moja.... najmilsza... wi
taj !

Ludmiła osunęła się na ziemię przy 
nogach brata i obydwie jego dłonie 
przycisnęła do ust w milczeniu.

— Pani siostro! Aj, Ludko, moja 
słodka siostrzyczko... daj że pokój! 
mówił Gabrjel, usiłując usunąć ręce.

— Pozwól mi tak... pozwól... — wy
szeptała Ludka, nie podnosząc oczu, bo 
czuła, że w piersiach jej wzbiera zno
wu ów płacz rozdzierający, że jedno 
spojrzenie brata a we łzach się chyba 
rozpłynie i jego zdrowiu zaszkodzi a 
tego się najbardziej bała.

Z twarzą przyciśniętą d'o dłoni cho
rego, klęczała pani Adamowa długą 
chwilę, drżąc cała i czyniąc nadludz
kie wysiłki, aby łkanie potłumić, aby 
się  zepchnąć na dno serca łzy, napływa

jące gwałtem do oczu; sama nie poj- 
mowała, dlaczego ogarnia ją taka bo
leść, bo przecież powiedziano jej, że Ga- 
brjel żyć będzie. On zaś usiłował tak
że zapanował nad wzruszeniem, aby sio
strze nie przysparzać żalu; ale siły je
go były wyczerpane i Bóg wie, jakby 
się to powitanie było skończyło, gd'yby 
nie pan Adam; widząc ciężką walkę 
obojga i przeczuwając, co się dzieje w 
sercach tego tak niezwykle kochającego 
się rodzeństwa, zawołał wesoło, siląc się 
na uśmiech.

— Ludko, Ludko, moja miła żonko! 
Bo ja będę zazdrościł twojemu bracisz
kowi! Toż ty się jemu więcej cieszysz, 
jak mnie!

Żartobliwe te słowa podziałały jak 
najlepiej. Ludmiła podniosła głowę i 
spojrzała na Gabrjela, który z uśmie
chem patrzał na nią...

— Ale ty żyć będziesz, bracie mój u- 
kochany.... — szepnęła prawie bezwie
dnie.

— A naturalnie! Jakżeby inaczej? Mu
szę żyć, aby się cieszyć waszern szczę
ściem — odparł wesoło Gabrjel, przy
ciskając siostrę do serca i całując jej 
kędziory, rozsypane na czole.

Teraz rotmistrz jakiemś obojętnem słów
kiem wmieszał się znowu do rozmowy, 
która potoczyła się dość swobodnie, pra
wie wesoło. Adam prawił o świetnem 
zwycięstwie i jego skutkach, starając się 
odwrócić uwagę żony od cierpienia brata.

Po pewnym jednak .czasie, zaczęła Lud
ka pytać drugi raz o wszystkie szcze
góły nieszczęśliwego wypadku, bo po
krótce już jej raz opowiedział, Rot
mistrz, opowiadając teraz po raz drugi, 
wtrącił, że spodziewa się przybycia oj
ca i siostry, których hetman uwiadomił 
o jego chorobie, gdyż zrazu zdawało się, 
że t ana jest cięższa, niż nią była w isto
cie.

— Tu też — dodał w końcu — pra

gnę wyjawić moją winę rodzicowi i pro
sić poprzebaczenie.... Gabrjel nam po
może przebłagać ojca...

Usłyszawszy to Ludmiła zbladła śmier
telnie, ale nim zdążyła rzec słowo, me
dyk wszedł do komnaty, prosząc, aby ran
nego pozostawiono samego, bo potrze
buje spoczynku.. Ludka przecież tak pro
siła gorąco, aby jej pozwolono zostać, 
obiecując, że słowa nie wymówi, że się 
nie poruszy, byle tylko mogła patrzeć 
na chorego, że w końcu już się lekarz 
nie opierał, zwłaszcza gdyś i Gabrjel pro
sił usilnie za siostrę, utrzymując, że wła-, 
śnie obecność jej przyczyni się do jego 
polepszenia. Rotmistrz tylko był nie rad 
temu, widząc, jak Ludka bardzo jest znu
żoną spieszną podróżą i sama potrze
buje spoczynku; lecz i on nareszcie u- 
stąpił, gdy lekarz szepnął mu do ucha:

— Zostawicie ją, to choremu nie zaszko
dzi .... może nawet dobrze oddziała. A 
później nie darowałaby tego oddalenia 
ani sobie, ani wam... bo widzę niezwy
czajne przywiązana jest do brata.

Uradowana pani Adamowa nie odstę
powała ani na krok Gabrjela, służąc mu 
z niewypowiedzianą troskliwością i miło
ścią; w nocy także czuwała, siedząc w 
krześle, ale -chory spał spokojnie, a ra
no obudził się, jakby zdrowszy i silniej
szy; -gdy zaś jeszcze medyk dał mu o- 
rzeźwiające lekarstwo, nawet lekki rumie
niec ukazał się na podbladłych policz
kach młodzieńca. Widząc to Ludka wie
rzyła w ocalenie brąta i z radosnym u- 
śmiechem mówiła do niego:

— Tyś zdrowszy Gabrjelu?! Widać 
to wyraźnie...

— Tak jest, jakoś rzeźwiejszym się 
czuję. Ale co ¡mnie dziwi i niepokoi,- to, 
że pan Wisłocki nie przybywa. Czy też 
jeno nie chory?

(Ciąg dalszy.)

„Stahlhelm“  w Berlinie
B e r l i n ,  8. 5. Zjazd Stahlhelmu w 

Berlinie był nader liczny, Według obli
czenia policyjnego wynosił udział oko
ło 100 000 osób. Obszerny berliński Lust
garten okazał się za małym na pomiesze- 
nie tylotysięcznego tłumu. Główną ma
nifestację całego zjazdu stanowił apel 
w Lustgartenie, po którym nastąpił po
chód, trwający kilka godzin.

Do poważniejszych zajść nie doszło 
nigdzie, a to dzięki zarządzeniom policyj
nym. Komuniści coprawda nie ponie
chali zupełnie myśli przeciwdemonstracji. 
Tu i tam próbowali też przybliżyć się 
do Stahlhelrnowców.

B e r l i n ,  8. 5. Dzisiejsze uroczysto
ści Stahlhelmu w Berlinie miały naogół

przebieg spokojny. Do poważniejszych 
zamieszek nigdzie nie doszło. Tylko w 
nielicznych miejscach doszło do mniej
szych starć między demonstrantami a poli
cją. Ponadto doszło na jednej z ulic 
do starcia między Stahlhelmowcami a ko
munistami, w toku którego 2 Stahlhel- 
mowców zostało -ciężko rannych i kil
ka -osób odniosło lżejsze obrażenia. W 
ciągu soboty i niedzieli policja areszto
wała ogółem 255 osób za niestosowa
nie się do przepisów policyjnych, wzglę
dnie inni drobne przekroczenia. Większość 
aresztowanych po stwierdzeniu ich tożsa
mości została wypuszczona na wolną 
stopę.

Haska konferencja porozumiewawcza
K a t o w i c e , ,  8. 5. (PAT.) Porozumie

wawcza konferencja śląska urządzona 
przez międzynarodową Ligę Kobiet dla 
wolności i pokoju, zakończyła- dziś swe 
obrady. W czasie konferencji miały 
miejsce w Bytomiu 2 wiece, w Katowi
cach jeden wiec publiczny i jeden odczyt 
publiczny. Istotna praca konferencji do
konana została na posiedzeniach zamknię
tych, których szereg Odbył się w By to - 
miu i Katowicach. W wyniku obrad kon
ferencji przyjęto jednomyślnie następują
ce rezolucje:

1. Porozumienie niemieckopolskie sta
nowi część międzynarodowego porozu- 
mienia i powinno opierać się na zasadach 
dobrej woli i sprawiedliwości.

2. Polska i niemiecka sekcja Między
narodowej Ligji Kobiet dla Pokoju i Wol
ności wyłaniają wspólną stalą komisję 
(śląską), której zadaniem będzie badanie 
zagadnień mniejszości narodowych, zbie
ranie materjałów etnograficznych, staty
stycznych i innych, oraz studiowanie wa
runków bytu mniejszości.

3. Niemiecko-polska konferencja uważa 
ochronę mniejszości za podstawowy obo
wiązek państwa. Tak polskie, jak nie
mieckie państwo ma obowiązek wyslu- 
chać mniejszości, i ich żądań, zbadać i za
dość uczynić ich prawom.

4. Obecny stan państwa polskiego i 
niemieckiego stanowi podstawę naszej 
polsko-niemieckiej pracy porozumiewaw
czej.

5. Konferencja żąda wzajemnej wy- 
miany, wzajemnego popierania na polu
naauki i sztuki, literatury i prasy.

dzy obu sąsiadującemi narodami, konfe- 
rencja wypowiada się stanowczo przeciw 
wszelkim podburzającym środkom, jak 
szerzenie nienawiści przez prasę, filmy i 
inne czynniki.

P O L S K A



KORESPONDENCJ E
Pierwsza Komunja św.

G r o s z o w i c e (pow . opolski.) W nie
dzielę, dnia 1 -maja przystępowały dziat
ki polskie tutejszej parafji w liczbie 92 
po raz pierwszy do stołu Pańskiego. Do
niosła ta chwila tak dla dziatek jak też 
i dle ich rodziców nie doznała i pomimo 
będącej niepogody uszczerbku. Dziatki, 
które się zebrały koło szkoły, odprowa- 
dzono z księdzem proboszczem na cze
le do kościoła, gdzie wiel. ks. proboszcz 
w gorliwych słowach wskazał dziat-kom 
na ważność i doniosłość dzisiejszego dnia, 
który jest jednym z najpiękniejszych ani 
w ich życiu. Następnie, składały dziatki 
przyrzeczenia i ślubowania, a z wyraź
nych i stałych ich odpowiedzi można 
wnioskować, że i one staną się w przy
szłości dobremi szermierzami wiary 
Chrystusowej. Z godnością i pokorą 
przyjęły one potem w czasie Komunii 
św. Ciało Pana Jezusa, które: pokrzepi 
ich duszę w obecnej ciężkiej walce, prze
ciw grzechowi i pokusie. Do znacznego 
upiększenia tej uroczystości przyczyniło 
się także tutejsze Tow. śpiewu "Gwiazda" 
które pod bat. p. kompozytora Kubiczka 
z Zabrza podczas całej tej uroczystości 
dobrze na 4 głosy wyćwiczone pieśni 
odśpiewało.

Tydzień -przedtem, w Białą Niedzielę, 
przystępowały dzieci niemieckie do Ko
munii św., których było razem 63. I one 
zostały w taki sam sposób przygotowane 
i odprowadzone do stołu Pańskiego jak 
polskie.

Za wszelkie trudy koło dobrego przy
gotowania tych dziatek do sakr. św. skła
damy zarówno księdzu proboszczowi jak 
też i księdzu kapelanowi, taksamo Tow. 
śpiewu „Gwiazda“ serdeczne: „Bóg za
płać“. Parafianin.

Tradycyjna procesja.
S u d ó ł  (pow. raciborski.) Jak po in

ne lata, tak i w tym roku odbyła się w 
poniedziałek wielkanocny procesja kon- 
na z zastępcą sołtysa, p. Płaczkiem na 
czele. Tradycyjna ta procesja odbyła   się 
w tym roku nader wspaniale i uroczyście 
Po -raz pierwszy bowiem przygrywała 
kapela którą dow odził jakiś kapelmistrz 
z Raciborza, litanję do Wszystkich Świę
tych. Muzykanci wywiązali się z zada
nia swego nadzwyczaj dobrze. Muzykan
tom, którzy nie posiadali własnych koni, 
pożyczyli takowych tutejsi gospodarze. 
Dobrą klacz miał pod sobą tak-że pan ka- 
pelmistrz, którą pożyczył mu gospodarz 
p. J. Kromarczyk. Gdy procesja zbliżyła 
się na jakie 400 m do wioski naszej, roz- 
poczyli jeźdźcy, którzy składali się z mło- 
dych gospodarzy, młodzieńców a nawet 
chłopaków, wyścigi do celu, który sta 
nowiła nasza wieś. Grupy jeźdźców po 
3 lub 4 przebyły w  tym roku nader trud
ną golapadę, ponieważ droga była z powo 
du ostatnich deszczów bardzo rozmok- 
nię-taą, tak iż konie aż pod kikuty w bag
nie tonęły. Niektóre z koni, gdy przybyły 
do celu, były bardzo zgonione i osłabio
ne. Podczas marszu przygrywała kape
la, ustawiona w podwórzu p. Ro-stka, tak 
zwany parademarsz w galopie. Dopiero 
gdy reszta gospodarzy z zastępcą sołtysa 
na czele- przybliżyła się do celu, zagrała 
kapela pieśń kościelną „Ciebie wielbimy.“ 
Przy dźwiękach tej pieśni ruszyła proce
sja do kościoła, gdzie udzielono całej pa
rafii błogosławieństwa. Starodawny ten 
zwyczaj, W  swoim rodzaju bardzo pięk
ny, rzadko gdzie się u nas; na Śląsku 
-natrafi. U nas w powiecie raciborskim 
natrafić go można jeszcze w czterech 
wioskoch a mianowicie w Sudole, w 
Bienkowicach, w Wielkich Pietrowicach i 
w Studziennej. Byłtam.

K R O N I K A  SL ASKA
Kalendarz. Dnia 10. 5 . Izydora rolnika. 

— Wschód słońca o godz. 4 min, 15; za
chód o- godz. 7 min. 38.
Arcybiskup Fryburga przeciwko współ

czesnej modzie kobiecej.
Ze wszystkich ambon diecezji- frybur- 

skiej odczytają list pasterski arcybiskupa 
Fryburga, którego pierwsza część skie
rowana jest przeciwko dzisiejszej modzie 
kobiecej. Arcybiskup ogłasza zarządzę- 
nie, ażeiby w kościołach w  czasie nabo
żeństw ściśle przestrzegano wskazówek 
papieża. Do uczestniczenia w nabożeń

stwie i do przyjęcia świętych Sakramen
tów mogą być dopuszczane tylko ko
biety w ubraniu przyzwoi tem, nie obna- 
żającem nieskromnie ciała gołego. Suk
nie powinny być prawie pod szyję zapię
te, spódnica musi przykrywać kolana, a 
nie wolno również w kościele pokazy
wać się z obnażonemi ramionami. Ma
terie przejrzyste nie mogą być używane 
za odpowiednie do kościoła ubranie. 
Wszystkim kobietom, które nie zastosu
ją się do tych wskazówek, odjętą zostanie 
łaska komunii świętej.

Druga część listu pasterskiego, skiero
wana jest przeciw wspólnym kąpielom o- 
bu płci. Nawet przeciwko tak zwanym 
kąpielom rodzinnym, to znaczy takim, 
do -których dopuszczone są tylko rodziny 
na podstawie odpowiednich dokumentów.

„Ta pogańska nieobyczajność — po 
wiada list pasterski — tak się w ostatnich 
latach rozpowszechniła, iż -miarodajne 
czynniki zarówno w Kościele,, jak i w 
państwie winny wystąpić przeciwko tej 
demoralizacji“.

Utonięcie chłopaka w Odrze.
Op o l e .  W piątek przed południem u- 

to-nął w Odrze 5-1etni Rudolf Mika stąd. 
Chłopak bawił się nad brzegiem z innym 
w równym wieku stojącym dzieckiem, 
przyczem wpadł do wody. Ponieważ w 
pobliżu nie bylo nikogo, nieszczęśliwego 
wydobyto z wody już bez życia. Wszel
kie usiłowania, przywołać go do życia-, 
spełzły na niczem.

Kradzież roweru.
O p o 1 e. W ostatnim czasie wzmagają 

się częste kradzieże rowerów. Po części 
winę ponoszą właściciele rowerów sami, 
zostawiając je na ulicy własnemu loso
wi. Gdyby większe na nie dawali bacze
nie, kradzieże te nie zachodziłyby. O- 
statnia znowu do zanotowania mamy po
dobny wypadek, a  mianowicie skradzio
no .pewnemu szkolarzowi rower, marki 
fabrycznej „Ideał“, pozostawiony przed 
tutejszą szkołą -uzupełniającą. Amatora 
roweru dotychczas nie stwierdzono.

Pielgrzymka do Warty i Albendorfu.
Ch r o ś c i c e .  W dniu 16 maja w y

rusza z Chrościc pielgrzymka do Warty 
i Albendorfu. Odjazd z dworca Chrości-
c k ie g o  o  g o d z .  6  m in  4 5  r a n .  P r z e w o d -  
nikami procesji tej są: p. .Wilhelm Ledwo- 
lorz z Chrościc i, p. Wójcik z Popielowa, 
do których należy skierować zgłoszenia. 
Dziewczynom, które nosić mają obrazy, 
zwraca się uwagę, by zabraty z sobą 
białe suknie. W pielgrzymce tej biorą 
udział także trzej księża -a mianowicie ks. 
prób. Meiss z Chrościc, ks. prób. Maternę 
z Siolkowic i ks. prób. Klose z Popielo
wa. O jak najliczniejszy udział uprasza
ją przewodnicy: Wilhelm Ledwolorz i 
Borosch w Chrościcach i Wojcik w P o 
pielowie.

Lekkomyślny cyklista.
R a c i b ó r z .  Ofiarą lekkomyślnego cy

klisty stało się onegdaj w Krzyżanowi - 
cach jakieś dziecko. Jeździec przejeżdża
jąc przez ulicę w szalonym pędzie, naje
chał na dziewczynkę, która odniosła cięż
kie skaleczenia cielesne, wobec czego o- 
kazało -się potrzebne jej natychmiastowe 
przewiezienie do szpitala. Nazwisko cy
klisty stwierdzono.

Uczciwy znalazca.
P y s k o w i c e .  Że nie brakło jeszcze 

uczciwych ludzi, dowodzi nam następu
jący wypadek: Młody jakiś mężczyzna 
zgubił w drodze z Paczyny do Pyskowic 
swą tekę, przywiązaną do -roweru i za
wierającą oprócz różnych ważnych do
kumentów także przeszło 60 mk. gotów
ki. Gdy poszkodowany cyklista stra
tę spostrzegł i natychmiast wrócił, aby 
tekę poszukać, napotkał na pewnego po
dróżnego, który wręczył zdziwionemu 
cykliście swą własność. Uczciwy zna
lazca bowiem, znajdując tekę na szosie 
na której przed chwilą mijał go cyklista, 
natychmiast się domyślił, iż ta należy te
mu, wobec czego bez wahania udał się za 
nim, aby wręczyć mu własność. Po ode
braniu zasłużonego wynagrodzenia, ura
dowany podróżny udał się w dalszą po
dróż.

Znalezienie zwłok dziecięcych.
D o b r o d z i e ń .  Robotnik Slaboń z 

Dzietny odnalazł onegdaj zwłoki niemo
wlęcia pici żeńskiej. Według stwierdze
nia lekarskiego dziecko zostało uduszone. 
Policja wszczęła dochodzenia za nienatu-

ralną matką, które dotychczas jednak 
nie -dały żadnego wyniku.

Kłusownictwo.
B y t o m .  Podczas czynności służbo

wych w październiku ub. roku napotkał 
myśliwy Sch. z Tworoga w  lasie na kłu
sownika, w  którym rozpoznał syna go

spodarza Kaschuby z Swiniowic przeciw
ko któremu wytoczono obecnie proces. 
W rozprawach sądowych, które odbyły 
się w tych dniach przed tutejszym sądem, 
oskarżony nie przyznał się do winy. Sąd 
uważał jednak zeznania myśliwego- Sch. 
za wystarczające do udowodnienia mu 
przestępstwa i skazał oskarżonego, przy
znając mu okoliczności łagodzące na 6- 
tygodni więzienia, którą to karą to karę 
uważa się za odpokutowaną przez areszt 
śledczy.

Ofiara pracy.
B y t o m .  Ofiarą wypadku: stał się na 

kopami w Białym Szarleju ślusarz Piotr 
Bochinek. Nieszczęśliwemu pochwycona 
została przez maszynerię prawa ręka i 
zgnieciona doszczętnie. Ciężko rannego 
odstawiono natychmiast do szpitala 
knappszaftowego, gdzie rękę musiano 
odjąć.

Wykolejenie się tramwaju.
B y t o m .  Nieszczęśliwy wypadek, któ

ry łatwo pociągnąć mógł za sobą skutki 
poważniejsze, zaszedł w piątek popołu
dniu w pobliżu kopalni „Karsten-Cen- 
t-rum“. Mały kawałek drzewa, który za
czepił się pomiędzy szynami, był powo
dem wykolejenia się wozu tramwajowe
go. Na szczęście nikt z znajdujących się 
w tramwaju pasażerów, nie odniósł po
ważniejszych okaleczeń.
Kara za skaleczenie cielesne i usiłowane 

uwolnienie więźnia.
B y t o m. Tutejsza wielka Izba -karna 

rozpatrywała w piątek sprawę 18-letnie- 
go robotnika Franciszka Z. z Rozbarku, 
oskarżonego- o skaleczenie cielesne i u- 
siiowane uwolnienie więźnia. Pomiędzy 
kryminalistą H. i trzema mężczyznami, 
pomiędzy Móremi znajdował się także o- 
skdrżony, doszło swego czasu do strzela
n iny w  toku której urzednik został ra-

dnika, co mu się też udało. Wszyscy 
trzej- zbiegli po zajściu tem poza -grani
cę, gdzie dwóch z nich znajduje się do
tychczas, podczas gdy oskarżony został 
przed 'jakimś czasem przyalresztowany 

przy przekraczaniu granicy. Po udowod
nieniu mu winy, sąd skazał Z. na 14 mie
sięcy więzienia.
Zderzenie pomiędzy wozem i motocy

klem.
Gl i w i c e .  Do ciężkiego zderzenia do

szło onegdaj na tutejszej ul. kopalnianej 
pomiędzy kupcem Rudolfem K„ wracają
cym na swem motocyklu do domu i pewną 
furmankę ciężarową. Motocyklista zrzu
cony został na bruk ulicy, przyczem do
znał ciężkich okaleczeń wewnętrznych i 
zewnętrznych, wskutek czego odstawić 
go musiano natychmiast do szpitala miej
skiego. Winę wypadku ponosi kierow
nik furmanki, który trzymał się lewej 
strony ulicy a oprócz tego furmanki nie 
oświetlił. Sprawą zajęta się policja 

Wypadek samochodowy.
Z a b r z e .  Do silnego zderzenia do

szło onegdaj pomiędzy samochodem oso
bowym i furmanką ciężarową na tutej
szej ul. Pawła. Podczas gdy samochód 
doszczętnie został zdruzgotany, pasaże
rowie uszli bez szwanku. Kto spowodo
wał wypadek, na razie nie ustalono.

Kronika złodziejska.
Z a b r z e ,  Pewnemu sztygarowi z ko

palni Mikulczyckiej skradziono z szafy 
podczas gdy znajdował się w podziemiu 
portfel, zawierający 25 mk. gotówki. 
Prawdopodobnie ten sam złodziej wtar
gnął do szafy pewnego -robotnika, któ
remu skradł resztę zarobku w wysoko
ści także 25 mk. Bezczelnego złodzieja 
dotychczas nie zdołano stwierdzić.

Napad szaleństwa na ulicy. 
G r z y b o wic e . Nagłego napadu 

szaleństwa doznał onegdaj wieczorem 
robotnik kopalniany Burczyk stąd, który 
znajdował się w drodze na kopalnię. Nie
szczęśliwy zaczął się wściekać bez ja 
kiejkolwiek przyczyny na przyjeżdżający' 
z Zabrza autobus, przy którym rozbił 
karbidką wszystkie szyby. Ani konduk

torzy, ani szofer nie zdołali szalejącego 
przytrzymać. Gdy przejeżdżający przy
padkowo konno jakiś urzędnik rolny za
mierzał przyjść z pomocą, B. rzucił się 
na jego konia, od którego z wielką trud
nością tylko zdołano go oderwać. Po 
dłuższym usiłowaniu pokonany został 
przez policjanta, na którego rzucił się 
także. Policja stawiła wniosek o umie
szczenie B. w zakładzie dla obłąkanych.

WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE
Ostatnia szychta.

K a t o w i c e .  Zatrudniony na kopalni 
,Flora“ w Dąbrowie robotnik Dawid 
Moczkiewicz pochwycony został przy 
przekraczaniu toru kolejowego przez wa
gon i doznał tak ciężkich zgnieceń, iż 
zmarł wśród strasznych boleści krótko 
po wypadku. Zmarły pozostawia po so
bie liczną rodzinę.

Z DALSZYCH STRON
Wyłamanie się niedźwiedzia.

B e r l i n .  Podczas przedstawienia po
południowego w pewnym tutejszym cyr
ku wyłamał się nagie w piątek z klatki 
swej olbrzymi niedźwiedź, -który wpadł 
pomiędzy publiczność, rozszerzając około 
siebie straszną panikę. Napadnięta przez 
drapieżnika jakaś dziewczynka doznała 
tak ciężkich skaleczeń, iż wyzionęła du - 
cha na miejscu. Oprócz tego zostało 
zranionych podczas ciżby 13 dzieci lek
ko i 3 niewiasty ciężko. Drapieżnika tyl
ko z wielką trudnością zdołano przyła
pać i zapobiedz nieprzewidzianemu nie
szczęściu.

Dzieci ratują chłopaka od utonięcia.
K o l b e r g .  W miejscowości Degow 

wpadi 4-letni jakiś chłopak do stawu. 6 i 
8-letnie dzieci pewnego weterynarza, któ
re wypadek spostrzegły, dążyły natych
miast z pomocą. 6-letni chłopak wsko
czył bez wahania do wody i trzymał, na
rażając się na własne życie, topiącego się 
chłopaka tak długo nad wodą aż przyby
ła mu na pomoc 8-letnia siostra, przy po
mocy której dziecko uratowane zostało

kowego dokonał w ostatnich dniach bez
robotny elektrotechnik Fritz Deutzer stąd 
na swego własnego ojca. Zbrodniarz 
wtargnął w nocy do sypialni ojca, któ
rego zranił ciężko na głowie żelaskiem i 
któremu następnie usiłował zrabować 
klucze do kasy ogniotrwałej Gdy 65- 
letni ojciec po chwili wrócił do przytom
ności, powstała- pomiędzy nim a synem 
zacięta wałka. Żona napadniętego, któ
ra przebudziła się także, pobiegła czem- 
prędzej po policję, która osadziła zwyro
dniałego -syna w więzieniu. Ciężko ran
nego ojca. który oprócz innych okaleczeń 
doznał także wstrząśnięcia mózgu, prze
wieziono w stanie poważnym do szpitala.

Z prokuratora — żebrakiem. 
W a r s z a w a .  W piątek wydarzyło 

się w Warszawie naprawdę dramatyczne 
samobójstwo, mianowicie usiłował pozba
wić się życia b. prokurator moskiewski 
Aleksander Woronowcew.

Po rewolucji bolszewickiej uciekł on do 
Polski i żył w ostatniej nędzy. Wresz
cie został żebrakiem. Od 11 miesięcy 
dawny dumny prokurator moskiewski, 
58-letni kulturalny i naprawdę mądry 
człowiek zamieszkał w  przytułku dla 
najgorszych szumowin przy ul. Dzielnej 
62. W  piątek nad ranem znalazł go poli
cjant na ulicy Marymonckiej leżącego pod 
płotem otrutego esencją octową.

W szpitalu po odzyskaniu przytomno
ści oświadczył Woronweew co następu
je:

„Jako oskarżyciel publiczny zawsze u- 
zasadnialem przed sądem tezę, że za 
przestępstwo należy surowo karać. Cza
sy się zmieniły a wraz z niemi zmieniły 
się również moje warunki życiowe, ale 
tezie, bronionej przezemnie pozostałem 
wierny.

Przed kilku dniami ukradłem swojemu 
koledze żebrakowi w  przytułku pienią
dze, za które kupiłem sobie wódki, po
nieważ na jedzenie nie starczyło. Stałem 
się przestępcą, moje sumienie prokura - 
torskie nakazało mi wymierzenie sobie 
najsurowszej kary.“

Woronowcew pozostaje w  szpitalu. 
Stan jego jest ciężki.



Lord zaproponował uprzejmie wieśnia- 
kowi gościnę w swym domu. Szkot 
przyjął propozycję skwapliwie, jak wia
domo bowiem, Szkoci znani są z oszczę
dności, graniczącej ze sknerstwem.

I widocznie było mu z tem dobrze, bo 
schodził tydzień za tygodniom, a o od- 
jeździe nie myślał.

Tak minął miesiąc. Zbliżało się Bo
że Narodzenie. Lord, nieco urażony tem 
zbytnielm nadużywaniem gościny przez 

Szkota, odezwał się do niego pewnego 
dnia:

— Oto nadchodzi Boże Narodzenie. Za
pewne zechcesz, drogi przyjacielu, spę- 
dzid te święta w gronie rodzinnem, przy 
żonie i dzieciach...

— Ach — przerwał mu szybko gość 
wzruszony — jakże ci jestem wdzięczny, 
serdecznie wdzięczny! Właśnie myśla
łem o tem, ale nie śmiałem prosić. Sko
ro jednak nie masz nic przeciwko temu, 
to pozwolisz, drogi przyjacielu, że spro
wadzę tu rodzinę moją.

I ścisnąwszy gorąco dłoń oszołomione
mu Lordowi, pośpieszył do najbliższego 
biura telegraficznego.

Agitujcie za naszą gazetą!

RZECZY CIEKAWE
Wierne psy.

Pewien Indianin, mieszkający w odle
głości jakich 100 kilometrów od miasta 
Cirde-City (Syrksyty) nad rzeką Norri 
w Ameryce Północnej, zauważył pewne
go dnia dwa psy z okrwawionemi łapami, 
które ze zmęczenia zaledwie się wlokły, 
widocznie więc odbyły bardzo daleką 
drogę po śnieżnych równinach Alaski. 
Obaj psy trzymały w pyskach kawałki 
zapisanego papieru, ale  prócz podpisane- 
go nazwiska Felter nie -można było od
czytać. Domyślając się, że to jest nazwi
sko Właściciela psów, który jest pewnie 
w niebezpieczeństwie, udał się zaraz za 
psami w drogę. Psy doprowadziły go 
też do obozowiska Feltera, ale ten już nie 
żył. Pomoc, jaką mu sprowadziły mądre 
i wierne psy, przyszła niestety za późno.

Nieoczekiwana odpowiedź.
W roku ubiegłym przybył do Londynu, 

po raz pierwszy w życiu, przyjaciel pew
nego lorda angielskiego zamożny obywa
tel ziemski ze Szkocji.

5. 5. 6. 5.

Pszenica lepsza (75 kg) . 30,70 3
Pszenica poślednia (71 kg) . . 29,70 30,—
Zyto lepsze (71 kg) . . . 27,70 29,—
Żyto poślednie (68 kg) . . . . 27,90 28,20
O w i e s ....................... , . , 24,30 23,50
Jęczmień brow arowy , , , , , 25,50 26,—
Jęczmień średni 22,50 23,—
Jęczmień zimowy , , , , , , 22,50 23,—

M ąka;
Usposobienie: ożywione

.5 5. 6. 5.

M ąka pszenna (70°/0) , , , . . 43,50 44,—
M ąka żytnia (70°/0) , , , , , 41,50 42,—
Auszug , , , , , , , , , , 49 ,— 48,50

K arto fle;

6. 5. 5 5.

Kartofle różowe , , , 4,50
K artofle b iałe , , , , , , , 4,50
K artofle fabryczne

N asiona o lejne :

5. 5. 6. 5.

Rzepak zimowy , , , , , , , 33,— 33,—
Nasienie lniane , , , , , , 34,— 34,—
Nasienie gorczycy 35 — 35,—
Nasienie konopi 24,— 24,—
Mak światły , , , , , , , , 75, 7 5 , -

Stan waluty giełdy berlińskiej.

Płacono z a : 3. 5. i .  5.

mk. mk.

Nowy York . . 1 Dollar 4.21 4.21
L ondon . 1 funt szterling. 20,47 20.47
Amsterdam . . 100 guld. 168.67 168.69
K openhaga . , ICO koron 112.51 112.51
W łochy . 100 lirów 21.49 21.14
Szwajcarja . 100 franków 81.07 81.06
Paryż . . 100 franków 16.51 16.51
Bruksela . 100 belgów 58.60 58.60
Praga . . . . IGO koron 12.49 12.47
W iedeń . 100 szylingów 59.34 59.34
Warszawa . 100 złotych 47.00 47.00

DZIAŁ GOSPODARCZY
Wrocławskie ceny handlowe

Z b o ż e :
(Ceny wyznaczone są za 100 kg)


